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Na szlaki województwa pilskiego 
wyruszają 


HARCERSKIE PATROLE 
OCHRONY PRZYRODY 


© Harcerze starsi — komendantami 
© Każdy patrol dostaje legitymację 
i prowadzi dziennik © Niszczyciele 
i brudasy — drżyjcie! 


(inf. wł.). Ich hasło — „Przyrodzie na ratunek”, 
to zarazem tytuł specjalnego zadania na tegoro- 
czne miesiące letnie. Podejmując je, harcerze 
z woj. pilskiego mają na celu: żapoznanie się ze 
stanem środowiska przyrodniczego w swoim 
województwie, jego ocenę no i oczywiście ak- 
tywną ochronę. Jak się to będzie odbywało? 

* Otóż spośród obozujących harcerzy wyłonio- 
ne zostaną liczące 3-7 osób grupy patrolowe. 
Rozkazem komendanta obozu będą mianowani 
dowódcy tych grup. Zostaną nimi harcerze star- 
si, którzy ukończyli już 16 lat, albo też instruktorzy 
ZHP. Skład osobowy patrolu może być zmienny. 
Dowódcy patroli otrzymają legitymacje, upo- 
ważniające ich do kontrolowania tych, którzy 
w ten czy inny sposób zagrażają przyrodzie. 
Patrol jest obowiązany prowadzić dziennik, 
a w nim notować: kiedy, gdzie i w jakiej sprawie 
interweniowano, z jakim skutkiem, jak przebie- 
gała interwencja — z przygodami, czy bez? Harce- 


rze-ochroniarze będą mieli zwłaszcza pole do 
popisu występując przeciw takim plagom, jak: 
zaśmiecanie terenu wokół biwaków, mycie sa- 
mochodów w jeziorach i rzekach, wylewanie tam 
oleju, deptanie upraw leśnych, rozdeptywanie 
skarp, zrywanie roślin chronionych. Jak piszą 
inicjatorzy akcji, w duchu swym zgodnej z posta- 
nowieniami VIil Zjazdu ZHP: „Naturalne środo- 
wisko przyrodnicze woła o pomoc. Co rok, dzień, 
co godzinę ulega ono dewastacji. Jakże często 
przez głupotę i nierozwagę tych, którym służy — 
czyli ludziom. Spróbujmy mu pomóc. Przyroda 
jest naszym dobrem. Dlatego proponujemy 
Wam zadanie specjalne na lato..." Za tymi, prze- 
cież gromkimi słowami pójdą zapewne też zde- 
cydowane czyny. A warto dodać, że sprawowa- 
nie tego typu „zielonych patroli” to chleb nieła- 
twy, konieczność narażania się na rozmaite, nie- 
raz przykre przygody. Z działalności tych patroli 
„ŚM” zda relację u schyłku lata. Mamy przy tym 
nadzieję, że po obozach, z których wyruszą te 
patrole, nie pozostanie ani jeden papierek czy 
puszka. Chce się pouczać i sprawdzać innych — 
no to nie ma innej rady, jak samemu być wzo- 
rem! (tok) 
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Fot. Z. Przybyłowski 


NASTAWCIE 


UCHA! 


Polskie Radio program IV zaprasza: 
dziś, 1.VII o godz. 10.00 w cyklu: „Może 
przeczytasz” słuchowisko pt. „Benia- 
minek” wg A. Aleksina 
w środę, 2.VII o 13.00 w cyklu: „Ludzie 
i ich pasje” audycja pt. „Polska Szkoła 
Pod Żagiami” czyli spotkanie z tymi, 
którzy przeżyli wielką przygodę pod 
wodzą kpt. Krzysztofa Baranowskiego 
W każdą środę, w każdy piątek o godz. 
10.00 półgodzinny „Wakacyjny śpiewnik” 
czyli słuchamy i... śpiewamy! 





— napisz do WIT-ka 
bytkach... * 
dych”! 


Tu WIT-ek! 


© Przed wrocławskim ratu- 
szem ustawiono znowu śred- 
niowieczny pręgierz zrekons- 
truowany w pracowni miejsco- 
wego oddziału PKZ. 

© Pod Szczecinem powstają 
góry. Na bagnach i torfowi- 
skach powstały ogromne hałdy 
fosfogipsów pochodzących 
z Zakładów Chemicznych „Poli- 
ce”. Zasypuje się je teraz zie- 
mią zmieszaną z nasionami 
traw. Okazało się, że na tym 
podłożu rosną one znakomicie. 
Białe, ponure stoki zamieniają 
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Leśne spotkanie 
zwierząt. 






1 Wśród bladych twarzy też można zmaleźć przyjaciół” 
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Byłeś... widziałeś... chcesz, aby inni to zobaczyli, poznali 


Zbieramy „wakacyjne plotki” o niezwykłych miejscach, cie- 
kawych muzeach, atrakcyjnych trasach, mało znanych za- 


WIT-ek czyli Wakacyjny Informator Turystyczny. 
WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „Świata Mło- 


się w kwitnące 
zbocza. 

© WZłotym Stoku (woj. wa- 
tbrzyskie) przez 10 wieków wy- 
dobywano złoto (do 1961 ro- 
ku!). Niedawno w tym dolno- 
śląskim Klondike otwarto izbę 
pamięci górnictwa i hutnictwa. 
Są tu eksponaty obrazujące 
wydobywanie i wytapianie te- 
go szłachetnego kruszcu. Jest 
piec, w którym wytapiano zło- 
to, formy żeliwne, tygle grafito- 
we, stare narzędzia górnicze... 

© Speleolodzy odkryli nie- 
dawno w dawnych kamienioło- 
mach w  Rogóżce, kolejną 
w tym rejonie, jaskinię. (Przed 


„górskie'”* 
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trzema laty udostępniono do 
zwiedzania jaskinię w Klednie. 
Podobno jedna z najpiękniej- 
szych w Europie!). Znajdują się 
w niej oryginalne nacieki kalcy- 
towe — stałaktyty, stalagmity 
i traperie. A nawet na jednej ze 
ścian odkryto nie występujące 
w innych polskich jaskiniach 
kolonie tzw. kalafiorów. Jaski- 
nia ma ponad 100 metrów. 

© Krzesławice pozostały 
sielską podkrakowską wsią 
choć tuż, tuż, niemałyza płotem, 
rozłożyła się potężna Nowa Hu- 
ta. W Krzesławicach wśród wy- 
sokich drzew przycupnął dwo- 
rek, który przed ponad 100 laty 
zakupił Jan Matejko (za pienią- 
dze uzyskane ze sprzedaży „Ba- 
torego pod Pskowem'”'). 
W dworku jest muzeum 
a w nim meble, niektóre pamię- 
tające Mistrza Jana, portrety 
królów wykonane przez 
uczniów Jana Matejki. Za 
dworkiem nad rzeczką Dłubnią 
wydzielono teren pod skansen. 
Ustawione tam zostaną stary 
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GAZETA 





młyn, folusz, kuźnia, wiatrak, 
spichlerz. 

© Kto chce posłuchać do- 
brej muzyki a jest w pobliżu 
Płocka, ten w najbliższą nie- 
dzielę (w każdą pierwszą nie- 
dzielę miesiąca!) pospieszy do 
Sannik. W _ neoklasycystycz- 
nym pałacu działa Ośrodek 
Chopinowski. Fryderyk Chopin 
spędzał w Sannikach wakacje 
w 1828 roku — teraz odbywają 
się tu koncerty poetycko-muzy- 
czne organizowane przez miej- 
scowe Towarzystwo Miłośni- 
ków Chopina. 








NASTOLATKÓW 


Gwizd zamiast telefonu 


(PAP). W odległości 30 km na południowy 


zachód od Tenerife, w Archipelagu Kanaryj- 


patrz str. 5 


głoski. 


skim, leży wyspa Homera o powierzchni 378 
km kw. i ludności ok. 25 tys. Jej osobliwości 
to największy w świecie las laurowy, głębokie 
wąwozy, nązywane barranco i język oparty 
na gwizdaniu. 

Gwizd służył i służy do dziś w górskich 
wioskach jako środek porozumiewania się 
przez głębokie kaniony, mimo że istnieją już 
nowoczesne środki łączności. Przy różnej wy- 
sokości i długości wygwizduje się samogłos- 
ki a, e, i, o, y. Z trudem, ale jednak, wyławia 
się na słuch w takiej „rozmowie” także spół- 





„ Robinson z własnej woli 


(„Wieczór Wybrzeża”). Siedemdziesięcio- 
letniego uczonego, Fernando Eduardo Lee, 
jego rodacy nazywają „brazylijskim Robinso- 
nem Cruzoe”. Rzecz w tym, że Lee żyje i pra- 
cuje na niewielkiej wysepce leżącej u wybrze- 
ży Brazylii, dokąd przesiedlił się 33 lata temu. 
Uczony własnymi rękami przeobraził wyspę 
— zasadził gaje palmowe, wielki sad i warzyw- 
niki. Zbudował też basen dla egzotycznych 
ryb. Na wysepce nie ma źródła wody pitnej 
i dlatega Lee wyżłobił w skałach rezerwuardo 
gromadzenia deszczówki, a ponadto skon- 
struował nawilżacze. Dom uczonego zaopa- 
trywany jest w energię elektryczną z wiatraka 
i baterii akumulatorowych. 





„Śpiewające” koty... 


Na ostatnim festiwalu sztuki cyrkowej 
w Monte Carło radziecki treser, Jurij Kukła- 
czow, otrzymał „Srebrni 
wielką nagrodę dziennikarzy. W jury festiwa- 
lu oprócz przedstawicieli cyrków zasiadły tak- 
że dzieci. Wraz ze swoimi kotami znany treser 
wprawiał publiczność w zachwyt, wywołując 
bez przerwy wybuchy śmiecnu. „Kota nie da 
się zmusić do zrobienia czegokolwiek wbrew 
jego woli, ale cierpliwością można osiągnąć 
wszystko” — twierdzi Kukłaczow, który swo- 
ich podopiecznych nauczył m.in. „śpiewać” 
z akompaniamentem harmonii. 


clowna" oraz 











A REMONT 
TRWA... 


Darłowo, niewielkie zabytko- 
we miasto leżące nad morzem 
i nad rzeką Wieprzą nie jest 
łaskawe dla dzieci. Na przykład 
chętnie pobujałabym się na 
huśtawce, ale gdzie? Oczywiś- 
cie płac zabaw jest, ale jakoś 
nie widać tam huśtawek. In- 
nym razem z przyjemnością 
zwiedziłabym nasze muzeum, 
lecz i to jest niemożliwe, bo- 
wiem stary zamek książąt po- 
morskich jest już remontowany 
około 15 lat i jak do tej pory — 
tylko jedna jego część wygląda 
przyzwoicie. 

Darłowo jest miastem turys- 
tycznym, a można w nim zastać 
nieład i nieporządek. Z włas- 
nych obserwacji mogę stwier- 
dzić, że niektóre, dużo większe 
miasta, nie mają pod tym 


względem problemów takich 
jak Darłowo. 

Ale czy nasze miasto ma tyl- 
ko wady? Czy piękne ząbytki, 
takie jak np. Kaplica Św. Ger- 













_narzucasz? Ra Mipsesooównie: 
$>) piszę w sprawie Jsti: „Molej” za- Po Naa Jola — przyjaciółka 
- mieszczonego w „RP” (nr 42 „ŚM”). awy orzystują ż 
Mam 14 lat i po przeczytaniu Twoje- Do napisania tego listu skłoniła ż 
*" go listu pomyślałam: — dziewczyno co mnie sprawa mojej przyjaciółki z kla- : 5 
ć uż, o Base tak się narzu- sy. zywo Ra a gdyż Och, ach, 
X matka zmai laty, aoj- s Ę 
„85 Sy Je chłopak, którego nie _ ciec nie interesował się nią zupełnie. ale sylwetka... 
B h „szalał”” za a i postępował _ Większość dziewcząt w klasie zacho- Mam 17 łat. Od roku uprawiam kul- 
podobnie, też uważałabyś, że się na-  wuje się wobec niej nieprzyjaźnieipo- turystykę. Ta dyscyplina sportu spra- 
- rzuca. Po paru dniach również omija- _ gardliwie. wia mi dużo satysfakcji również dlate- 


- łabyś go na ulicy i może... też przeszła- 
RRIE TPA 
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że go nadaldarzysz 






Dlaczego tak się 


A 
Zamek książąt pomorskich 
Z XIV w. obecnie w remoncie 


Fot. J. Wendołowski 





trudy z XIV w. — to nic? A prze- 
pływy kajakowe Wieprzą orga- 
nizowane przez PTTK, a ślicznie 
tańczący zespół -„Pomorza- 
nie”? Również zespół sportowy 
„Darłovia” zdobył już sporo na- 
gród i przysparza atrakcji na- 
szemu miastu. Darłowo posia- 
da też kilka znaczących i liczą- 
cych się w kraju zakładów: PP 
i UR „Kuter”, Fabryka Maszyn 
Rolniczych, PZPS „Alka” i in- 
ne. Słowem Darłowo ma tyle 
zalet, że na pewno jest ich wię- 
cej niż wad. Wychowuję się tu, 
przeżywam chwile radosne 
i smutne, uczę się dostrzegać 
rzeczy dobre i złe, więc chyba 
mogą powiedzieć, że właśnie 
to miasto jest światem, w któ- 
rym żyję. : 
41wona Fryczyńska 
Darłowo 


- zwolić. - 
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jak powietrze; nie powinnaś na to po- 


> Postaraj się: wadigo z pamięci 
_ i ostrożnie „lokuj”” swoje uczucia. Jest 
"wielu fajnych chłopców — bez papiero- 
| sa w zębach, kulturalnych, uprzej- 
mych i z Akan l RE chło- 











Ta moja kołeżknka jest berdzo do- 
dziewczyny 





WAGA! 


Niedzielnego ranka, kiedy 
wyszłam z domu zwróciłam 
uwagę na stojące przy naszej 
klatce schodowej dziecko. Nie- 
daleko niego, może ze trzy lub 
cztery metry, stał samochód 
żuk. Szłam w kierunku naszego 
ogródka, gdy nagle zobaczy- 
łam samochód marki fiat 125P 
jadący z dużą szybkością. Po 
chwili samochód skręcił, a kie- 
rowca najwidocznej nie pano- 
wał nad kierownicą! Po jednej 
stronie żuk — po drugiej cztero- 
letnie dziecko... Samochód wy- 
konał skręt. Nie wiem co robić, 
odległość między mną, a dziec- 
kiem wynosi około piętnastu 
metrów, jestem zszokowana, 
serce zmienia swój rytm. Bie- 
gnę w stronę dziecka, lecz już 
jest za późno, Samochód ude- 
rza prosto w małą dziewczyn- 
kę! Ojciec dziecka widzi córkę 
ściśniętą między murem a sa- 
mochodem. Szybkim ruchem 
chwyta dziecko i wyciąga spod 
pojazdu. Dziewczynka jest nie- 
przytomna. Ojciec bierze ją na 
ręce i niesie na krzesła stojące 
przed domem. Sąsiedzi szybko 
dzwonią po pogotowie. Po kil- 
ku minutach przyjeżdża karet- 
ka. Widzę dziewczynkę oblaną 
krwią. Lekarz robi sztuczne od- 
dychanie, lecz to nic nie poma- 
ga... Przybiega matka, dziecko 
zabierają do karetki. 


Po wyjeżdzie pogotowia 
przybywa milicja. Robią zdję- 
cia, badają ślady hamowania. 
Biorą od kierowcy, który jest 
sprawcą wypadku, dokumenty 
i prawo jazdy. Odchodzę od tłu- 
mu, nie wierzę sama w to, co 
się stało. Potem dowiaduję się, 
że dziecko umarło w drodze do 
szpitala. 


. 


Ten tragiczny wypadek stale 
tkwi mi przed oczyma. Czuję 
jakby to stało się teraz, a nie rok 
temu. To co zdarzyło się przed 
moim domem powinno być 
przestrogą dla wszystkich: trze- 
ba pilnować dzieci i ostrożnie 
jeździć samochodami. 


Wioleta Lewczuk 


(lat 15) 
Lębork 


Gośka 


Z WANA ź 
Biedna dziewczyna w szkole udaje, że 
nie przejmuje się takim traktowaniem. 
Dopiero w domu każde wydarzenie 
przeżywa na nowo i wydaje mi się, że 
jest bliska załamania. Nawet do mnie 
-_ jako do przyjacółki nie ma zaufania, 
gdyż o wielu gnębiących ją sprawach. 
mówi mi dużo później. 
Wydrukujcie ten list — może dziew- 
czyny w klasie zastanowią się i zmie- 


go, że zmusiła mnie do rzucenia pale- 
nia. | właściwie jestem zadowolony, 
nak... Będąc na basenie za każ- _ 
razemieiężneję dziwnego uczu- 





Zapowiadała się piękna, sło- 
neczna pogoda. Niestety moje 
gardło znowu zawiodło, więc 
rano, zamiast iść do szkoły wy- 
bieram się do lekarza. Jadę ro- 
werem do najbliższej Przy- 
chodni Rejonowej, w Oborni- 
kach Śl. Gdy przyjechałam na 
miejsce, zupełnie niechcący, 
podsłuchałam rozmowę mło- 
dej, i z pozoru miłej, kobiety 
z mężczyzną w starszym wieku. 
Kobieta siedziała na ławce 
przed budynkiem; była z dziec- 
kiem w wózku a staruszek stał. 
Stał i bardzo ściszonym głosem 
w przeciwieństwie do młodej 
pani, wprost krzyczącej — o coś 
gorąco prosił. 

Oto szczegóły rozmowy to- 
czącej się między tymi ludźmi. 
Staruszek prawie błagalnym 
głosem prosił młodą panią, aby 
zapisała go do lekarza, bo nie 
mą siły wspinać się po scho- 
dach na górę do rejestracji. Ko- 
bieta odpowiadała chyba za 
głośno, iż nie jest jakichś tam 
staruchów służącą i nie zamie- 
rza nią być, więc ten, kto potrze- 
buje służki, musi ją sobie zna- 
leżć! Mężczyzna, któremu już 
popłynęły łzy z oczu, dalej bar- 


«dzo cichym głosem serdecznie 


przeprosił kobietę za to, że tak 
mocno ją zdenerwował. Powol- 
nym krokiem zaczął iść w stro- 
nę schodów wiodących do 
budynku, gdzie mieści się reje- 
stracja. Na chwilę jednak przy- 
stanął i jakby do siebie rzekł: 
„Dlaczego ludzie zrobili się 
tacy straszni i nie chcą sobie 
nawzajem pomagać?" Wów- 
czas młoda kobieta jakby na 
dokładkę dorzuciła, żeby sobie 
ten dziadek poszedł, bo jak ona 
jeszcze bardziej się zdenerwuje 
to: wstanie i staruch nie będzie 
miał już siły narzekać!. Potem 
czułym głosem zaczęła opo- 
wiadać coś swojemu dziecku. 
Starszym panem zajęła się pie- 
lęgniarka, która zapewne, tak 
jaki ja słyszała rozmowę. 

Po wizycie u lekarza musia- 
łam pojechać do apteki, która 
zresztą była niedaleko, aby ku- 
pić przepisane mi lekarstwa. 
Gdy wchodziłam do budynku, 
gdzie mieściła się apteka, spot- 
kałam tę samą kobietę, która 
w tak ordynarny sposób odnio- 
sła się do człowieka w podesz- 
łym wieku. Tym razem sama 





prosiła (bardzo miłym gło- 
sem!) trzech, może siedemnas- 
toletnich chłopaków, aby po- 
mogili jej znieść wózek ze scho- 
dów. Chłopcy zaczęli sę śmiać 
i odpowiedzieli, że nie mają na 
to ochoty, po czym — odeszli. 
Kobieta ta, ze łzami 
w oczach(!!!) mówiła do swego 
dziecka: „Widzisz, kochanie, ja- 
cy to ludzie na świecie są nie- 
dobrzy, nie chcą sobie poma- 
gać'. 
Sylwia S$. (13 I) 
woj. wrocławskie 


KAŻDY 
MARZY O SWOIM 
SAMOCHODZIE... 








Osiedle ma wąskie uliczki, 
a samochodów jest bardzo du- 
żo. Właściciele aut parkują swe 
pojazdy najczęściej na chodni- 
kach, utrudniając tym przejś- 
cie, lub na osiedlowych ulicz- 
kach zajmując ich sporą powie- 
rzchnię. Niektórzy nawet par- 
kują przy dojeździe do zsypów, 
a wówczas są problemy z wy- 
wożeniem śmieci, gdy nie moż- 
na odnaleźć właściciela auta. 


Lokatorzy mieszkający na 
dolnych piętrach skarżą się na 
swych sąsiadów, którzy uru- 
chamiając rano samochody 
zrywają ich ze snu. Pozostawia- 
ją niemiły zapach spalin. Auta 
stoją nawet przy piaskowni- 
cach i placach zabaw, a dzieci 
wymyślają nowe zabawy pole- 
gające na drapaniu i rysowa- 
niu... na samochodach. W tej 
sytuacji wynikają kłótnie mie- 
szkańców z właścicielami po- 
jazdów. Jedni narzekają, a dru- 
dzy tłumaczą się, że nie mają 
gdzie parkować. Z tego powo- 
du odbyło się kilka zebrań, na 
których po wielu rozmyśla- 
niach postanowiono zbudować 
parking. Rzeczywiście, obecnie 
około 30 m od bloków znajduje 
się parking strzeżony. Jednak- 
że stoi na nim kilkanaście sa- 
mochodów, a pozostałe dalej 
są pod: blokami na chodnikach 
i uliczkach, mimo że przy każdej 
uliczce znajduje się znak zakazu 
posto” Teraz właściciele aut tłu- 
maczą się, że parking jest za 
daleko od bloków. Problem 
parkowania samochodów da- 
lej zatem pozostaje otwarty... 


Joanna 
Kraków 


czyli Nieobozowa 

NAL Akcja Letnia czyli 
coś dla tych, którzy muszą spę- 
dzać wakacje w domu... 

PROPONUJEMY: 
skrzyknij podobnych do siebie 
Stwórzcie zastęp (paczkę, gru- 
pę, klan...) NAL. 

PRZYPOMINAMY: 
na takich jak Wy w każdym 
hufcu ZHP czeka instruktor, 
czeka Dzienniczek Ekspedycji 
z propozycjami zadań na to 
lato. 

OBIECUJEMY: 
podpowiadać jak realizować 
„nałowskie” zadania, co robić, 





jak się bawić, jak nie marno- 
wać wolnego, wakacyjnego 
czasu. W każdym numerze 
„Świata Młodych” znajdziecie- 
propozycję nie do pogardze- 
nia. Przynajmniej jedną! 





Już dziś ustanów swój rekord w podbijaniu piłki nogą. Już jutro 


pobij swój rekord! 


Możesz za pośrednictwem „Świata Młodych” wyzwać kolegów 
z całej Polski na piłkarski pojedynek. Przyślij swój wynik (potwier- 
dzony podpisami trzech świadków), podamy go do publicznej 
wiadomości. Posiadaczom trzech najlepszych wyników zorganizu- 
jemy po wakacjach bezpośrednie spotkanie, na którym zostanie 
ustanowiony rekord Lata Zwiadowców. 





ZAPROSZENIA 


Rozgłośnia Harcerska — program IV PR 
codziennie od poniedziałku do piątku już o 7.20 magazyn 


„Halo, wakacje” a w nim m.in. 


esperanto. 


poranna dyskoteka i... nauka 


© 14.30 do 15.20 — magazyn Rozgłośni Harcerskiej 

© 16.00 przez pół godziny — wakacyjne audycje, w których 
będzie mowa io komputerach, io miłości, i o Jarocinie, io przy- 
godach na turystycznych szlakach... 


Telewizyjny Magazyn Harcerzy 


„Krąg” 


— program I TV. W środy o 9.00 
dużo pomysłów dla Zastępów Zwiadowców! 





NIE GRASUJCIE! 


Jest takie słowo: „graso- 
wać”. Grasują rozbójnicy, chu- 
figani, podejrzane typy. Jeśli 
pojawia się jakaś grupa, o któ- 
rej nikt niczego nie wie, gotowe 
są powstawać obawy, że grupa 
zacznie „grasować”, tzn. zaj- 
mować się jakąś paskudną i do- 
kuczliwą działalnością. Trzeba 
zapobiec takim domysłom. 

1 dlatego, a także po to, by 


„ zapewnić sobie pomoc i mądre 


doradztwo, należy zgłosić po- 
wstanie wakacyjnej grupy-zas- 
tępu w Sztabie Nieobozowego 
Lata działającym przy Waszej 
komendzie hufca (tu na tej stro- 


nie jest wzór takiego zgłosze- 
nia. To jest meldunek numer 1.) 
Warto także porozmawiać z go- 
spodarzem domu, administra- 
cją osiedla a na wsi — z kimś 
z władz, z pracownikiem Klubu, 
ze starszymi kolegami z ZMW. 
Trzeba się przedstawić, powie- 
dzieć o wakacyjnych zamia- 
rach, poprosić o pomoc, o po- 
zwolenie korzystania z pomie- 
szczeń, z urządzeń — ot, chociaż- 
by z boiska, z biblioteki. Rodzi- 
com oczywiście także przed- 
stawcie Wasza wakacyjne za- 
miary — unikniecie niepotrzeb- 
nych pytań i zastrzeżeń. 


Zanieście lub wyślijcie do najbliższej Komendy Hufca ZHP meldu- 


nek I (wzór poniżej) 


MELDUNEK I 











ry 








Tu wpisać wybrane zadanie kk 


Dokładny adres zastępowego: 
” imię i nazwisko: 
domu 
ko zd pocztowy; miejscowość: 


z 








ulic: 


* 


łanie: 
na turystycznym szłaku 





gotowy do w ykoni nania 


Lato Zwiadowców 














Kolekcjonerzy minerałów mówią, że 
kolorowe kamienie przemieniły ich ży- 
cie w barwną przygodę. | to nie tylko 
dzięki poszukiwawczym wyprawom 
i odkrywaniu piękna górskich pejzaży. 
Pasjonującym przeżyciem stały się tak- 
że lektury, zdobywanie wiadomości 
wzbogacających wiedzę o skarbach 
natury. 

W letnich numerach „ŚM” znajdzie- 
cie trochę wiadomości, ciekawostek 
i anegdot o najczęściej spotykanych 


* u nas kamieniach ozdobnych. Wytraw- 


ny zbieracz udzieli Wam wielu prakty- 
cznych wskazówek o występowaniu 
i technice zbierania minerałów. Każde- 
go kto lubi wędrować, tropić i szukać 
skarbów zachęcamy do lektury! Zapra- 
szamy na szlak! 

Naszą opowieść o tajemniczym świe- 
cie migotliwych kamieni rozpocznijmy 
od historii sprzed wieków... 


Starożytni Persowie wierzyli, że dro- 
gocenne kamienie stworzył szatan. 
Pragnąc wzbudzić w ludzkich sercach 
chciwość i pokusę, wymyślił różnobar- 
wne klejnoty, wzorując je na boskich 


tworach — kolorowych, kwiecistych 
łąkach. 

Trzeba przyznać, że perski diabeł 
zrealizował swoje zamiary. Ludzie od 
niepamiętnych czasów wydzierają zie- 
mi ukryte w jej wnętrzu skarby. Oma- 
mieni ich blaskiem, gotowi są dla ich 
zdobycia popełnić zbrodnię. Połysku- 
jące wszystkimi barwami tęczy minera- 
ły wydobywano często z narażeniem 
życia, urządzając wyprawy w niedostę- 
pne góry, schodząc w głąb mrocznych 
jaskiń, penetrując przepaściste rozpa- 
dliny i dna rwących potoków. Dawni 
kronikarze zapisali, że już 2 tysiące łat 
przed naszą erą na wybrzeżach Morza 
Czerwonego wykopywano szmaragdy 
z podziemnych kopalń o głębokości 
ponad dwustu metrów! Poszukiwanie 
cennych kamieni było jedną z przyczyn 
dalekich morskich podróży Kreteńczy- 
ków, a później Fenicjan. 

Sztuka wyrobu klejnotów i ozdób 
z drogocennych kamieni rozwinęła się 
w Babilonie kilka tysięcy lat przed na- 
szą erą. Zanim jednak stały się one 
symbolem bogactwa i władzy trakto- 
wano je przede wszystkim jako amule- 
ty i talizmany i przypisywano im magi- 
czną moc. Noszenie odpowiednio do- 
branego kamienia miało chronić jego 
właściciela przed piorunem, ukąsze- 
niem węża, złym spojrzeniem mającym 
sprowadzić nieszczęście czy zdra- 
dziecko przygotowaną trucizną. Zwy- 


czaj przechowywania „,szczęśliwych” 
minerałów w kunsztownie wykona- 
nych puzderkach, pierścieniach czy 
ażurowych osłonkach zawieszonych 
na szyi przetrwał przez wiele wieków. 

Możni tego świata cenili sobie dia- 
menty, rubiny, szmaragdy, szafiry itd., 
nie tylko ze względu na ich magiczną 
moc i piękno. Bogato inkrustowane 
insygnia miały podkreślać wielkość, 
bogactwo, potęgę ich właścicieli. 
W grobowej zastąwie faraona Tuten- 
chamona, archeolodzy odkryli tysiące 
różnego rodzaju kamieni, a zwłaszcza 
ulubiony przez Egipcjan lazurowonie- 
bieski lapis lazuli, który prawdopodob- 
nie sprowadzano z odległego Afganis- 
tanu. Monarszą godność władców 
Wschodu podkreślały bogactwa godne 
baśniowego sezamu. Tron perskiego 
szacha Nadira wysadzony był aż 27 ty- 
siącami dorodnych, drogocennych ka- 
mieni. Skarbiec sułtański Sulejmana Il 
Wspaniałego zawierał kilkanaście ku- 
frów wypełnionych po brzegi iskrzący- 
mi kosztownościami. 

W połyskliwej urodzie szlachetnych 
kamieni lubowały się także europejs- 
kie dwory. Uświetniały one korony, 
diademy, naszyjniki, herbowe sygnety. 
Osadzano je w kielichach, szkatułach, 
wazach, oprawach cennych ksiąg. Zdo- 
biono nimi szaty, końskie rzędy, siodła, 
uzdy, a także rękojeści i pochwy mie- 
czów, szpad, sztyletów. 


W: Polsce żywe zainteresowanie ka- 
mieniami ozdobnymi wystąpiło pod 
wpływami włoskimi w epoce Odrodze- 
nia. Zygmunt II! Waza nie tylko popie- 
rał zdobnictwo w kamieniu, lecz także 
sam posiadał dużą kolekcję wyrobów 
z bursztynu, a nawet własnoręcznie go 
obrabiał. Kochał klejnoty Stanisław Au- 
gust, gromadziła je królowa Bona, stro- 
iła się w nie Barbara Radziwiłłówna. 

Wiele drogocennych minerałów po- 
chodziło z Dolnego Śląska. Odkrywca- 
mi podziemnych skarbów tych ziem 
byli... przybysze z Włoch i Niderlan- 
dów zwani Walonami. O bogactwach 
jakie znaleźli w Sudetach ci średnio- 
wieczni poszukiwacze skarbów i przy- 
gód najlepiej świadczy łacińska inskry- 
pcja nad bramą jednego z okazałych 
pałaców weneckich: „Góry Karkono- 
sze uczyniły nas panami!”. 

Na skalnych zboczach przetrwały 
wyryte przez Walonów tajemne znaki: 
zagadkowe litery, geologiczno-magi- 
czne hieroglify, odcisk ludzkiej ręki 
z rozczapierzonymi palcami... Do dzi- 
siaj uważny turysta przemierzający kar- 
konoskie szlaki może się na nie na- 
tknąć np. w dolinie Choińca za Chojni- 
kiem w okolicach tzw. Złotej jamy. 
Warto wybrać się w te okolice i na 
własne oczy zobaczyć historyczne śla- 
dy po legendarnych cudzoziemcach... 


(io) 





Wzywam wszystkich, którzy lubią przestrzeń i zieleń, wodę i słońce; 
wzywam doświadczonych i nowicjuszy: ruszajmy na szlak! Przygoda 
zaczyna się za progiem Twego domu, za płotem; czai się za kępą 
drzew, za każdym drzewem w lesie. Chcesz ją przeżyć? Chodź z nami 
na jej spotkanie, ruszaj z nami na traperską ścieżkę! 

© Pokażę Ci to, co można ujrzeć tylko o wschodzie słońca... 

© Upieczesz ze mną traperski chleb na traperskich drożdżach! 

© Zagrasz ze swą paczką w nasze indiańskie gry... 

© Zbudujesz zegar słoneczny na... dłoni! 

© Przejedziesz własną „kolejką”” na drugą stronę strumienia.. 

© Zrobisz sobie gwizdek z pestki śliwki! 

© Założysz sobie traperski telefon... 

Mało!? Otóż to jest tylko część ze stu różnobarwnych pomysłów 
i przygód, które czekają Cię tego lata NA TRAPERSKIEJ ŚCIEŻCE! Krok 
za krokiem zdobywać będziesz kręgi traperskiego wtajemniczenia... 

Wyznaczamy sobie miejsce naszych spotkań: TUTAJ — na środko- 
wym pasie trzeciej strony wakacyjnych numerów „Świata Młodych”. 

Ateraz już w drogę! Na traperskiej ścieżce lata i przygody wita Was 


Wasz WAGABUNDA 





Miałeś kiedyś uczucie, że rę- 


ce aż łepią ci się z brudu? Anito : 


się z kimś przywitać, ani wziąć 
taką ręką loda albo jabłko... Nie 
mówiąc już o bakteriach róż- 
nych groźnych chorób, które 
sobie na tych rękach harcują. 
Brr! A nie zawsze jest gdzie je 
umyć, bo np. właśnie „traperu- 
jesz” w lesie z daleka od wody, 
albo jedziesz na wycieczkę po- 
ciągiem, w którym jak na złość 
są „suche krany”. Ja na takie 
okazje zabieram „umywalnię 
do kieszeni”. Co to jest? Już 


UMYWALNIA W... KIESZENI 


wyjaśmiam i radzę, jak to zrobić. 

A więc potrzebne są: torebka 
z niezbyt grubej ale mocnej 
plastikowej folii (bez dziurek!), 
kawałek „wycofanego” z do- 
mowego użytku ręcznika froto- 
wego, żelazko elektryczne, że- 
lazny płaskownik i kawałek pa- 
pieru. Moczymy dokładnie rę- 
cznik i wykręcamy go do takie- 
go stanu, by nie wyciekała zeń 
woda, ale by był mocno wilgot- 
ny. Składamy go na płask, tak, 
by zmieścił się w torebce. Na- 
stępnie brzegi torebki (uwaga 





muszą być idealnie suche, wy- 
tarte!) spawamy, używając do 
tego żelazka. Można to zrobić 
dwoma sposobami. Pierwszy: 
po złożonych brzegach otworu 
torebki, przykrytych kartką pa- 
pieru przesuwamy kant śred- 
nio gorącego żelazka dwa razy. 
Drugi sposób: położyć brzegi 
otworu na kancie żelaznego 
płaskownika, nakryć papierem 
i po papierze przeprasować że- 
lazkiem trzymając je płasko. 
Ewentualnie przyspawany do 
szwów papier staranne usuwa- 
my. W ten sposób uzyskujemy: 
szczelnie zamknięty w torebce 
mokry ręcznik gotowy w każdej 
chwili do użytku. 


W razie potrzeby rozcinamy 


Ł Czy wiesz, gdzie jest kierunek północny 
w miejscowości, w której spędzasz waka- 
cje? Czy umiesz wyznaczyć północ i po- 
zostałe strony Świata? Na traperskiej 
ścieżce musisz się tego nauczyć! Rozu- 

"miem, nie masz kompasu... Ale przecież 
do tego wystarczy zwykły patyk, długości 
nieco ponad metr! 

W słoneczny dzień na równym kawałku 
wolnej od trawy ziemi lub piasku wbijamy 
nasz kij dokładnie pionowo w podłoże tak, 
jak pokazuje rysunek. Punktualnie o go- 
dzinie na przykład 9.00 (lub 10.00) w miej- 


sce, gdzie kończy się cień naszego patyka 
wbijamy kołeczek. Do godziny 12.00 ma- 
my trzy godziny (lub dwie jeśli pomiar 
zaczęliśmy o 10.00); a więc dokładnie trzy 
godziny po dwunastej, a więc o godz. 
15.00 (lub 14.00) musimy wbić w koniec 
cienia rzucanego teraz przez patyk nowy 
kołeczek. Uzyskamy w ten sposób sytua- 
cję taką, jak na rysunku z lewej: dwie 
odległości — L1 i L2 — to długości cienia 
z godzin 9.00 i 15.00 (lub 10.00 i 14.00), są 
sobie równe. 

Zarysuj teraz łuk, posługując się sznur- 


kiem, między kołeczkami. Osią tego „cyr- lub rozrywamy  zaspawany 
kla” będzie kij. Połącz następnie kołeczki brzeg torebki, wyjmujemy ręcz- 
prostą. Zmierz ją sznurkiem i podziel! na nik, przecieramy najpierw nim 
dwa równe odcinki, jak na rysunku z pra- twarz, potem ręce. Po użyciu 
wej. Linia dzieląca cięciwę na pół, prze- zwijamy i wkładamy do torebki, 
prowadzona -od kija będzie linią Północ- ściągając ją gumką. Możemy 
Południe (Pn-Pd). Jeśli teraz staniesz przy zabrać to do domu, aby uprać 
kiju twarzą zwrócony ku północy po lewej i ponownie użyć, albo... wyrzu- 
będziesz miał kierunek zachodni, po pra- cić, jeśli nie szkoda. Kto chce, 
wej — wschodni. może przed zaspawaniem mo- 

Wypróbuj tę nową traperską umiejęt- krego ręcznika w torebce po- 
ność, to się może przydać również na kropić go wodą kolońską. To 
szlaku! bardzo odświeża! 
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Za mundurem drzewa sznurem czyli komu salutuie leśniczy e Co 


wrzucić do ogniska 


Jak nie bać się żmii i szerszenia 


Gdzie szukać 


leśnych drapieżców © Mały przewodnik po puszczach * ABC grzybiarza, 
zielarza, tropiciela e Co wolno a czego niewolno e Jakzostać leśnikiem... 
— w każdym numerze „ŚM” wakacyjna encyklopedia. Po trosze porad- 


nik, po trosze atlas przyrodniczy. 
LASY I LASKI 


W naturze spotykamy dziś lasy i la- 
ski — te drugie bodaj coraz częściej. 
Nim powstanie prawdziwy drzewos- 
tan, las musi przejść przez kiłka faz 
rozwoju. 

© Młodnik. Jest to las 6-10-letni, 
drzewka zaczynają się stykać koronam 
i osłaniać to, co się pod nimi znajduje. 
W tym okresie leśnik gospodaruje tak, 
by uzyskać pełne zwarcie, bez dziur 
i luk w młodniku, oraz polepszyć byt 
drzewek dorodnych, aeliminować nie- 
udane. Starszy młodnik nosi nazwę 
tyczkowiny. 

© Żerdziowina. Las 15-30-letni; 
drzewka kończą okres najintensywnie- 
jszego wzrostu wzwyż, teraz silniej ros- 
ną wszerz (ale nadal podrastają też 
w górę, tylko wolniej). 

© Drągowina. Las 20-—40-letni. 
Drzewka rozrastają się przede wszyst- 
kim wszerz. 

© Drzewostan rębny, czyli taki, 
który uzyskał dojrzałość produkcyjną. 
W przypadku olchy ma to miejsce po 


60-70 latach wzrostu, sosny ok. 100. 
dębu 120. 

© Starodrzew. Las jeszcze starszy 
(zwany przeszłorębnym). Prawdziwe 
starodrzewy spotykamy dziś przede 
wszystkim w rezerwatach. 

PIĘTRA 

LEŚNEJ BUDOWLI 

Oto w pierwszych dniach wakacji, 
nareszcie przed nami wymarzona, zie- 
łonobura ściana lasu. No, nie zawsze 
ściana, czasem... ścianka, niewiele nas 
przerastająca, ale... Załóżmy, że jes- 
teśmy w lesie prawdziwym, tj. 
takim, który ma rozwinięte wszystkie 
podstawowe piętra, właściwe normał- 
nym, zdrowym lasom. Przyjrzyjmy się 
tym piętrom oraz pożytkom i niebez- 
pieczeństwom, jakie nam niosą. 

© ŚCIÓŁKA. Ta „.podłoga lasu” 
jest produktem jego wyższych pięter. 
Składają się na nią opadłe liście, igliwie 
(czyli też liście!), szczątki gałęzi. Ta 
z pozoru najbardziej martwa część lasu 
tętni życiem wielu drobnych zwierząt, 
przede wszystkim bezkręgowców. Raj 


to więc dla przyrodnika uzbrojonego 
w lupę. W ściółce lub na jej powierzch- 
ni żyją też drobne gryzonie, płazy i ga- 
dy. Pożytki: przede wszystkim grzy- 
by. Niebezpieczeństwa: możliwość 
zetknięcia się na ściółce z jedynym 
naszym jadowitym gadem — żmiją. 

© RUNO. Składa się z niskich ro- 
ślin zielonych. Jest miejscem bytowa- 
nia mnóstwa owadów i innych bezkrę- 


„ gowców. Tu zakłada gniazda wiele pta- 


ków. Wbrew  rozpowszechnionemu 
mniemaniu - tylko niewiele gniazd 
ptasich zakładanych jest na drzewach. 
Spora większość gatunków gnieździ się 
na ziemi, wśród runa albo niskich 
drzewek. Pożytki: przede wszystkim 
owoce runa. Niebezpieczeństwo: jak 
poprzednio, poza tym runo jest miej- 
scem najliczniejszego grupowania się 
kąśliwych _ insektów, / zwłaszcza 
komarów. 

© PODSZYT. Na to piętro składa- 
ją się krzewy i drzewka do wysokości 
mniej więcej 4 m. Miejsce bytowania 
wielu owadów i gniazdowania ptaków 
— zwłaszcza drozdów i pokrzewkowa- 
tych. Miejsce schronienia grubego 
zwierza. Pożytki: owoce krzewów łeś- 
nych, rośliny lecznicze. Możliwość po- 
czynienia wiełu obserwacji przyrodni- 
czych — wszakże właśnie w podszycie 
ukrywa się wiele zwierząt rzadko ob- 
serwowanych, o skrytym trybie życia. 


Niebezpieczeństwa: w najgęstszych 
rejonach podszytu kryć się może dzi- 
cza locha, która gdy prowadzi młode, 
może być niebezpieczna. Tutaj kryje 
się też kozioł sarny, który zwłaszcza 
w okresie rui bywa agresywny nawet 
wobec człowieka. 

© PODROST. Jest to piętro młod- 
szych drzew, które nie osiągnęły jesz- 
cze pełni wzrostu i rozwoju, ale już 
wystrzeliły ponad piętro podszytu. 
Podrost (jak i zresztą podszyt) może 
być naturalnie lub sztucznie wprowa- 
dzony. Walory przyrodnicze i niebez- 
pieczeństwa — jak wyżej. 

© DRZEWOSTAN. Czyli — wyso- 
kie drzewa tworzące właściwy las. Wy- 
padnie tu wyróżnić dwa piętra: pnie 
i konary drzew. 

Pnie. Żyje tu mnóstwo drobnych 
zwierząt. Niezliczona ilość owadów 
drążących drewno. Po pniach wędrują 
zastępy mrówek. Wiele motyli noc- 
nych. W zakamarkach gniazda uspołe- 
cznionych owadów. Pnie są miejscem 


żerowania i gnieżdżenia się ptaków, - 


i to tych najpożyteczniejszych dła leś- 
nika, jak dzięcioły, sikory, kowaliki, 
pełzacze. W. dziupłach schronienia 
mniejszych ssaków, w tym drapież- 
nych, jak np. kuna. Pożytki: możłi- 
wość czynienia wielu obserwacji-przy- 
rodniczych i to z pewnego oddalenia = 
np. ze skraju lasu. Niebezpieczeńs- 


twa: możliwość natknięcia się w dziu- 
pli na gniazdo szerszeni — najniebez- 
pieczniejszych krajowych owadów, 
a także os. 

Korony. Tu bytuje stale niezbyt 
wiele gatunków zwierząt. Z ptaków 
należą do nich np. wilga, spędzająca 
cały okres lęgowy (tylko wtedy przeby- 
wa w Polsce) w koronach drzew liścias- 
tych i tu ścieląca gniazdo. Zwierzęta tu 
tylko bywają. 








W niektórych lasach można wyróż- 
nić jeszcze swoiste półpiętro: tworzą je 
wykroty. Świat jest tu po trosze wy- 
wrócony do góry nogami: ściółka wy- 
żej niż runo itp. Są to miejsca chętnie 
odwiedzane przez wiele zwierząt. Od- 
słonięta gleba pod wykrotem stwarza 
dogodne żerowisko, a np. wśród ko- 
rzeni na ścianie wykrotu chętnie zakła- 
da swe gniazdo filigranowy ptak leśny 
— strzyżyk. 


Ściągawka z historii 


apytajcie dziadków, czy pa- 

miętają dzień 30 czerwca 
1946 roku. Jeżeli pokręcą prze- 
cząco głową, szepnijcie tajem- 
nicze słowo: „referendum” 
Dodajcie jeszcze: „3 x TAK". 
Muszą sobie wówczas przy- 
pomnieć. A muszą sobie przy- 
pomnieć dlatego, że tamtego 
dnia nastąpiło jakby zalegalizo- 
wanie „polskiej rewolucji” czyli 
przemian zapowiedzianych 
przez Manifest PKWN. I jeszcze 
jedno kojarzy się z tamtym cza- 
sem. Otóż była to najważniej- 
sza konfrontacja dwóch polity- 
cznych obozów, dwóch opcji, 
jak mówią politycy. Referen- 
dum z 30 czerwca 1946 roku 
było więc widocznym i charak- 
terystycznym przejawem walki 
politycznej, jaka toczyła się 
w Polsce w drugiej połowie lat 
czterdziestych. 


Słowa „walka polityczna” 
były dotychczas używane 
z rzadka i jakby wstydliwie. 
Jednak bez nich nie można zro- 
zumieć atmosfery tamtych lat. 
Obowiązywała do niedawna — 
a często zdarza się i dzisiaj — 
fatalna moda cukierkowatego 
przedstawiania wydarzeń his- 
torycznych, które nastąpiły po 
wojnie. Sprawy pokazuje się 
tak, jakby. natychmiast, nieo- 
mal nazajutrz po ogłoszeniu 
Manifest Lipcowego wszyscy 
zaakceptowali bez wahania 
przemiany społeczne, jakie za- 
powiadał, jakby wszyscy naty- 
chmiast stali się zwolennikami 
rządu, w którym pierwszopla- 
nową rolę odgrywali komuniś- 
ci. To jest, oczywiście, gruba 
nieprawda, ponieważ rzeczy 
nie wyglądały tak prosto. 


Lewica społeczna, którą re- 
prezentowała Polska Partia Ro- 
botnicza, przedstawiała bo- 
wiem Polakom racje, które 
w tamtych czasach nie były dla 
nich ani oczywiste, ani z jed- 
noznacznym aplauzem przy- 
jmowane. Propozycje lewicy 
miały wymiar historyczny (to 
wiemy dziś), ale dla współczes- 
nych oznaczały postawienie 
wszystkiego, co dotychczas 
uznawano za dobre i słuszne, 
na głowie. A więc teza o trwa- 


tym sojuszu i _ sąsiedzkim 
współdziałaniu z ZSRR, umie- 
jętnie i w karykaturalny sposób 
komentowana przez szpetną 
propagandę antylewicową, ro- 
dziła w wielu podejrzenie, że 
Polska stanie się niebawem 
„siedenjnastą republiką  ra- 
dziecką”. Zapowiedź reformy 
rolnej, dość radykalnej, bo 
obejmującej majątki ponad 50- 
hektarowe bez odszkodowa- 
nia, zjednywała  bezrolnych 
i małorolnych, ale stawiała na 
nieprzychylnych nowej władzy 
pozycjach bogatszych chło- 
pów, ziemiaństwo i inteligen- 
cję. Wszystko, co proponowała 
łewica, było przez znaczną 
część społeczeństwa polskiego 
przyjmowane z nieufnością 
i rezerwą. Robiło swoje długo- 
łetnie wychowanie w duchu 
antyradzieckim i nieustanne 
wyklinanie przed wojną wszys- 
tkiego co było lewicą, a już 
zwłaszcza łączyło się ze sło- 
wem „komunizm”. Robiły swo- 
je sentymenty antyrosyjskie, 
których źródłem była trudna 
historia _ wzajemnych _sto- 
sunków. 


Tak więc nowa władza nie 


miała tatwego startu. Musiała 
udowodnić czynem, że jest 
zdolna do prowadzenia spraw 
kraju, do dzieła odbudowy, do 
nakarmienia głodnych i dawa- 
nia dachu nad głową bezdom- 
nym i do urzeczywistniania za- 
powiedzi o czynieniu sprawie- 
dliwości. W tym celu musiała — 
i zamierzała — wieść politykę 
otwartą na współpracę ze 
wszystkimi, którzy chcieli od- 
budować Polskę, ponad za- 
strzeżeniami, podziałami i spo- 
rami. Oznaczało to, że trzeba 
także rozwiązać sprawę emi- 
gracji. Jak wiecie, na Zachodzie 
po zakończeniu wojny pozosta- 
ło około 200 tysięcy żołnierzy, 
walczących u boku Sprzymie- 
rzonych. lch stosunek do sytua- 
cji w kraju był, delikatnie mó- 
wiąc, nacechowany rezerwą. 
Wielu, mimo to, wracało. 


Sytuacja w połowie 1945 ro- 
ku była więc taka, że władza 
miała poparcie mniejszości 
i dopiero zdobyć musiała ak- 
ceptację przez większość. 





Mieszkańcy stolicy czytają obwieszczenie o zarządzeniu głosowa- 
nia ludowego 


Jednym z warunków takiej 
akceptacji było utworzenie rzą- 
du, który reprezentowałby sze- 
rszą podstawę polityczną. Było 
to szalenie istotne także ze 
względów międzynarodo- 
wych: m. in. uzgodnienia jałta- 
ńskie przewidywały „utworze- 
nie nowego polskiego Rządu 
Tymczasowego Jedności Na- 
rodowej, który będzie mógł być 
oparty na szerszej podstawie 
demokratycznej i włączeniem 
przywódców demokratycznych 
z samej Polski i Polaków z za- 
granicy”. Od względów mię- 
dzynarodowych ważniejsze by- 
ły jednak względy patriotycz- 
ne: pragnienie by budowana 
nowa Polska, jak wówczas mó- 
wiono — „polska demokratycz- 
na”. była ojczyzną dla wszyst- 
kich Polaków. 


Dlatego też, w wyniku wielu 
zabiegów _ dyplomatycznych 


i politycznych doprowadzono 
do porozumienia, pod auspi- 
cjami trzech głównych mo- 
carstw (ZSRR, W. Brytanii 
i USA), w sprawie powstania 
Tymczasowego Rządu Jednoś- 
ci Narodowej. Stało się to 28 


czerwca 1945 roku. W skład no- - 


wego rządu weszli m. in. polity- 
cy pozostający dotychczas na 
emigracji. Najznaczniejszą po- 
stacią spośród nich był Stani- 
sław Mikołajczyk — działacz 
ruchu ludowego, uczestnik Po- 
wstania Wielkopolskiego, je- 
den z organizatorów strajku 
chłopskiego w 1937 roku, w la- 
tach 1940-43 wicepremier 
w rządzie gen. W. Sikorskiego, 
a po jego tragicznej śmierci — 
premier rządu emigracyjnego. 
W 1944 roku ustąpił z tego rzą- 
du, gdy większość ministrów 
absolutnie nie chciała słyszeć 
i jakimkolwiek porozumieniu 
z ZSRR i rozmowach z partiami 
lewicowymi. Było to zgoła księ- 
życowe stanowisko, nie 
uwzględniające ani tego, że zie- 
mie polskie zostały wyzwolone 
przez Armię Radziecką, ani te- 
go, że Krajowa Rada Narodowa 
i siły polityczne, które za nią 
stały, są rzeczywistością 
i wdrażają swój program. St. 
Mikołajczyk był nastawiony ba- 
rdziej realistycznie. 


W skład TRJN wchodziło 21 
osób, w tym 7 przedstawicieli 
PPR, 6 — PPS, 6 ludowców (w 
tym 4 zwolenników St. Mikołaj- 
czyka) i 2 ze Stronnictwa Demo- 
kratycznego. Premierem został 
Edward Osóbka-Morawski, wi- 
cepremierami — Władysław 
Gomułka i Stanisław Mikołaj- 
czyk. Utworzenie tego rządu 
nie likwidowało jednak walki 
o władzę w Polsce, przenosiło 
ją po prostu na inną płaszczyz- 
nę. W ten sposób powstały ofi- 
cjalnie jakby dwie strony: 
pierwsza, pod nazwą Bioku De- 
mokratycznego, skupiająca 
partie lewicowe (PPR, PPS, 
Stronnictwo Ludowe i Demo- 
kratyczne) i druga — zorganizo- 
wana wokół Polskiego Stronni- 
ctwa Ludowego (utworzonego 
w sierpniu 1945 ), na którego 
czele stał początkowo (i tylko 





formalnie) Wincenty Witos, zaś 
faktycznie — Stanistaw Mikołaj- 
czyk. PSL było partią zamoż- 
nych chłopów zwanych w tym 
czasie „kułakami”. Stała się 
także partią tych wszystkich, 
którzy radzi byli zatrzymać 
przemiany społeczne i politycz- 
ne. Okres od lata 1945 roku do 
lutego 1946 roku jest czasem 
walki o wpływy w społeczeńs- 
twie. 


PSL walkę o władzę w Polsce 
prowadziło pod hasłem „obro- 
ny demokracji”, walki z centra- 
lizacją i biurokracją, ochrony 
inicjatywy prywatnej, głosiło 
potrzebę „reformy rolnej” 
i oparcia gospodarki o samo- 
wystarczalne _ gospodarstwa 
15-50 ha, ograniczenia nacjo- 
nalizacji przemysłu i niewtrąca- 
nia się państwa w sprawy han- 
dlu. W polityce zagranicznej 
PSL mówiło o konieczności 


W kolejce przed lokalem wyborczym stał również Prezydent Krajowej Rady Narodowej — Bolesław 
Bierut 


związania się Polski z państwa- 
mi Zachodu. x 

PPR w swej działalności poli- 
tycznej wyjaśniła z kolei społe- 
czeństwu, że droga, którą kro- 
czy PSL, prowadzi naród do no- 
wych nieszczęść i katastrof, do 
zagrożenia bezpieczeństwa 
i całości Rzeczypospolitej. 

Jak więc widać, o dalszym 
rozwoju Polski miała zadecydo- 
wać ostra wałka polityczna. 
Przez drugą połowę 1945 roku 
i początek roku 1946 taka walka 
trwała i obie strony twierdziły, 
że mają za sobą większość spo- 
łeczeństwa 


W tej sytuacji pod koniec 
marca 1346 roku PPR i PPS 
wspólnie wystąpiły do Krajo- 
wej Rady Narodowej o prze- 
prowadzenie referendum, czyli 
powszechnego głosowania za 
przyjęciem lub odrzuceniem 
podstawowych zasad ustrojo- 
wych nowej Polski. Był to krok 
przecinający wszelkie spekula- 
cje: miało się okazać, jak jest 


naprawdę. inicjatorzy sformu- 
łowali treść referendum w po- 
staci trzech następujących 
pytań: 

1) Czy jesteś za zniesieniem 
Senatu? 

2) Czy chcesz utrwalenia 
w przyszłej Konstytucji ustroju 
gospodarczego wprowadzo- 
nego przez reformę rolną iuna- 
rodowienie podstawowych 
gałęzi gospodarki narodowej 
z zachowaniem ustawowych 
uprawnień inicjatywy  pry- 
watnej? « 

3) Czy chcesz utrwalenia za- 
chodnich granic państwa pol- 
skiego na Bałtyku, Odrze i Ny- 
sie Łużyckiej? 


Blok Demokratyczny wzywał 
oczywiście do głosowania 
„TAK” na wszystkie trzy pyta- 
nia, czyli „3 x TAK”. PSL nie 
mogło wezwać do tego same- 
go, gdyż chcąc się dowiedzieć 
jakie są jego rzeczywiste wpły- 
wy, musiało zażądać od swych 
zwolenników innego głosowa- 
nia. Ale na które pytanie odpo- 
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wiedzieć „NIE”? Na pierwsze? 
— wszak przez cały okres mię- 
dzywojenny ruch ludowy i oso- 
biście Stanisław Mikołajczyk, 
ostro przeciwstawiał się istnie- 
niu wyższej izby parlamentu, 
uważając, że blokuje ona postę- 
powe przemiany i jest hamul- 
cem rozwoju. Na drugie? — jak- 
że można zanegować reformę 
rolną, która stała się nadzieją 
dla milionów chłopów i jak mo- 
że to uczynić partia mająca 
w nazwie „ludowa? Nadto na- 
cjonalizacja wielkiego przemy- 
słu spotkała się z poparciem 
większości społeczeństwa, 
przy czym nikt nie naruszał je- 
szcze interesów sektora pry- 
watnego, wówczas jeszcze roz- 
ległego (jego ograniczanie i na- 
stępnie likwidacja zaczęła się 
pod koniec lat czterdziestych 
i na początku pięćdziesiątych). 
Na trzecie? — byłoby to postę- 
powanie antynarodowe, prze- 
ciwne woli wszystkich Pola- 
ków, gdyż w tej akurat sprawie 
istniała w narodzie wyjątkowa 
jednomyślność. 


Była to więc sytuacja — uży- 
wając języka szachów-mato- 
wa. PSL zdecydowało się wre- 
szcie na zalecenia głosowania 
„nie” na pierwsze pytanie, ma- 
jąc świadomość, że sprzenie- 
wierza się własnej przeszłości 
i że nie będzie to popularne we 
własnych szeregach. 


Maj i czerwiec 1946 roku — to 
wiełka kampania propagando- 
wa. Kampania wygrana przez 
lewicę. W wyniku zaangażowa- 
nia wszystkich aktywistów, po- 
stawieniu całej lewicy na nogi, 
wreszcie dzięki udziałowi mło- 
dzieży ze Związku Wałki Mło- 
dych udało się przekonać do 
argumentów partii robotni- 
czych wielu spośród wahają- 
cych się. 


Te i inne działania, a przede 
wszystkim praca polityczna 
i agitacyjna, przekonywanie, 
dyskutowanie, roztaczanie 
wizji przyszłej Polski, Polski 
sprawiedliwej, równej, zamoż- 
nej - przyczyniły się do zwycię- 
stwa. 

30 czerwca 1946 roku do urn 
poszło niemal dwanaście mi- 
lionów osób, tj. 85,3% upraw- 
nionych. 5 

Zgodnie z wezwaniem bloku 
demokratycznego 3 razy TAK 
głosowało 68,2%. Czyli — pra- 
wie 60 proc. dorosłych obywa- 
teli Rzeczypospolitej. 

Co to oznaczało? 

Przede wszystkim, że w cią- 
gu kilkunastu miesięcy polityka 
partii lewicowych: PPR, PPS 
i ich sojuszników zyskała po- 
parcie większości Polaków. Za- 
czynając w atmosferze ogrom- 
nej rezerwy i nieufności społe- 
cznej, konsekwentnym działa- 
niem na rzecz rozwiązania naj- 
ważniejszych spraw narodo- 
wych doprowadzono zatem do 
odwrócenia tej sytuacji. Zada- 
no tym samym kłam twierdze- 
niom, że siła komunistów bie- 
rze się tylko z „rosyjskich ba- 
gnetów”, czyli zfaktu wyzwole- 
nia Połski przez wojska ra- 
dzieckie. 

Ale także oznaczało i to, że te 
miesiące po wyzwołeniu nie 
były żadną sielanką, nie tylko 
z powodu trudności gospodar- 
czych, lecz także z powodu ście- 
rania się rozmaitych, często od- 
miennych poglądów politycz- 
nych. ; 

Referendum z 30 czerwca 
1945 roku zamknęło wówczas 
pewien ważny etap powstawa- 
nia NOWEGO. Następny wiąże 


-się zwyborami do Sejmu Usta- 


wodawczego w styczniu 1947 
roku. 

JAN ORGELBRAND 

Fot. CAF 


POCZCIE KU UTRAPIENIU, SOBIE DLA UCIECHY 
























































N początek apel do zdesperowanych 
Ę a listonoszy i pań z okienek w urzę- 
dach pocztowych: oszczędźcie w Waszym 
słusznym gniewie naszą redakcję, bowiem nie 
my jesteśmy autorami gier, które dodają Wam 
pracy. „Łańcuszek szczęścia” wymyślił ktoś 
inny, zaś autorów zabawy opisanej niżej zna- 
my osobiście, bardzo lubimy i... prosimy dla 
nich o niski wymiar kary, najlepiej zaś o unie- 
winnienie, bo popieramy zainicjowaną przez 
nich akcję. 

Swego czasu „Zuchowe Wieści” zapropo- 
nowały drużynom z całej Polski przystąpienie 
do akcji szukania „krewnych””. Chodziło o na* 
wiązanie kontaktu pomiędzy środowiskami 
mającymi w nazwach podobne elementy, na 
przykład związane ze zwierzętami, lasem, mu- 
zyką itp. W ten sposób na przykład „Mucho- 
morki”* z gór miały okazję zaprzyjaźnić się 
z „Biedronkami” mieszkającymi nad morzem. 





sobie spotkanie „zwierzęta”. Gdzieżby mogły 
czuć się lepiej niż właśnie w takiej scenerii? 

Oczywiście nie były to prawdziwe zwierzę- 
ta, lecz zuchy należące do drużyn mających 
w nazwach różne owady, ssaki i ptaki. Miej- 
scem zlotu „Familiantów” (tak właśnie nazy- 
wają się członkowie zuchowych rodzin) była 
baza hufca Białystok w Borkach. Zjechały więc 
do niej „Leśne zuchy” z Braniewa, „Skrzętne 
pszczółki” ze Szczecina oraz „Leśne zwierzę- 
ta” i „Łąkowa gromada” z Janowa Lubelskie- 
go. Gospodarzem spotkania była natomiast 28 
Białostocka Drużyna Zuchowa „Śpiewające 
Ptaszki”, której drużynową jest dh. harcmis- 
trzyni Jolanta Kitlasz. 

Program zlotu był bardzo bogaty. Należała 
między innymi zaprezentować się innym pod- 
czas ogniska, wykonać wpisy do kroniki. zloto- 
wej, specjalną pamiątkę, którą tradycyjnie już 
każda odwiedzająca Borki drużyna musi zo- 
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Rusza korowód 
przyjaźni 


Leśne spotkanie zwierząt 


„Zuchowe Wieści” drukowały na swoich 
łamach adresy zgłaszających się drużyn, zaś 
do samych zainteresowanych należało już po- 
tem utrzymywanie korespondencji. Przesyła- 
no sobie nawzajem pocztówki z pozdrowie- 
niami, listy z opisami zbiórek, własnoręcznie 
wykonane pamiątki itp. Dochodziło też od 
czasu do czasu do spotkań niektórych drużyn. 

W samym środku Puszczy Knyszyńskiej, da- 
leko od szosy i wielkich miast wyznaczyły 


stawić. Był także czas na wycieczkę do Kruszy- 
nian i zwiedzanie tej miejscowości zamieszka- 
łej przez potomków Tatarów, którzy niegdyś 
otrzymali te ziemie za zasługi dla Polski. 
„Gwoździem programu”, trzydniowej im- 
prezy był jednak Festiwal Pokoju. Wszystkie 
drużyny przebrały się za przedstawicieli róż- 
nych narodów i na kominku zaprezentowały 
ich obyczaje, zabawy, piosenki. Przy tej okazji 
trzeba było walczyć nie tylko z tremą, lecz 


także z komarami, które nie ustępowały ani na 


moment. Szczególnie dały się we znaki India- - 


nom ubranym jedyniew krótkie spodenki. Nic 
sobie jednak nie robiono z komarzych harców 
- wkońcu to też familianci! 


Wielu uczestników 
spotkania _ „Fami- 
liantów” po raz 
pierwszy  zetknęło 
się z biwakowym 
życiem 
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Grecy dokonywali 
cudów zręczności: 
wykonali swój ta- 
niec nie zapiątując 
się w powłóczyste 
stroje 


„Białostockie zuchy przedstawiały na festi- 
walu obyczaje starożytnych Greków. Ubrane 
w tradycyjne" stroje z białych prześcieradeł 
i wieńce na głowach wykonały taniec ludowy, 
budząc zachwyt widzów, zdziwionych, że nikt 





nie zapłątał się w powłóczyste szaty. To dopie- 
ro był pokaz zręczności! 

Innego rodzaju problemy niż Grecy ze stro- 
jami czy Indianie z komarami mieli Arabowie, 
okutani dla odmiany - mimo upału - w turbany 
i grube (bo wykonane z koców) galabije. Upał 
bowiem mocno dawał w kość, a tu jeszcze 
trzeba pokazać się z jak najlepszej strony! 

- Było wspaniale - to opinia wszystkich 
uczestników złotu, Od pierwszego dnia wszy- 
scy rzeczywiście czuli się wielką rodziną. Zu- 
chy nawiązały mnóstwo przyjaźni, obiecywały, 
że będą pisać już nie tylko do drużyn, lecz 
także do ich poszczególnych członków. Po- 
magano też sobie wzajemnie. Gdy okazało się, 
że dwa zespoły nie mają autokarów, którymi 
mogłyby pojechać na wycieczkę — pozostali 
natychmiast zrobili im miejsce w swoich po- 
jazdach. Dzięki temu dzieci z odległych od 
Białegostoku okolic mogły po raz pierwszy 
w życiu zobaczyć wiele nowych, ciekawych 
i oryginalnych rzeczy - chociażby poznać zwy- 
czaje Mahometan, o których dotychczas jedy- 
nie słyszały. 

Zaprzyjaźniły się także zuchy z mieszkańca- 
mi Borek. Po Festiwalu Przyjaźni w wykona- 
nych przez siebie strojach korowodem prze- 
maszerowały przez całą miejscowość, zapra- 
szając wszystkich do zabawy. 

„To zuchy, to zuchy, co tu dalej kryć, 

to zuchy, to zuchy, dobrze zuchem być” 

- ulubiona piosenka „Familiantów”  roz- 
brzmiewała przez cały czas trwania złotu 
Wszyscy jego uczestnicy umówili się następne 
spotkanie za rok, tymczasem zaś... w dalszym 
ciągu zamierzają przysporzyć poczcie wiele 
pracy! 


(jam) 








undialowe emocje są już za na- 
mi, ale długo jeszcze wspominać 
będziemy wydarzenia z meksykań- 
skich stadionów. Rozgrywane w Irapu- 
ato, Toluce, Queretaro, Monterrey me- 
cze trzymały w napięciu nie tylko zago- 
| rzałych kibiców. Z ogromnym zaintere- 
E  sowaniem oglądali je również ludzie 
*Ę_ mało znający futbolowe przepisy, czo- 
£ lowe postacie tej dyscypliny, najlepsze 
ę jedenastki. Piłkarskie mistrzostwa 
świata, podobnie jak igrzyska olimpij- 
Ą skie, cieszą się bowiem największym 
p _ powodzeniem. Dzieje się to tak dlate- 
go, że futbol stał się dziś wszechobec- 
ny. Za piłką uganiają się ludzie pod 
różnymi długościami i szerokościami 
geograficznymi. Dla relaksu i wyczyno- 
wo. Aby przekonać się o wiarygodnoś- 
ci powyższego stwierdzenia, wystarczy 
jeszcze raz przestudiować listę uczest- 
ników Mexico'86. 
Ostatni mundiał "udowodnił, że 
w sporcie wszystko jest możiiwe, że 
opłaca się walczyć do końcowego gwi- 








ś zdka sędziego. Zdani (w przedmeczo- 
$£ wych rozważaniach) na porażkę za- 
Ę wodnicy Korei Płd., Iraku, Kanady, Al- 
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gerii czy Maroka nie ulękli się nikogo 
i napędzali wiele strachu nawet najsil- 
niejszym jedenastkom. Na uwagę za- 
sługuje także fakt, że większość spot- 
kań toczyła się według zasady fair play, 
a więc po dżentelmeńsku... 

Sądzimy, że uczestnicy rozpoczyna- 
jącego się już jutro turnieju „ŚM” mają 


„czasowych 


podobną do naszej opinię o XIII MŚ. 
Sądzimy też, że obserwując meksykań- 
ską imprezę potrafili oni wyciągnąć 
z niej odpowiednie wnioski i zastosują 
je w konkretnej sytuacji na boisku. 


ył w Meksyku piłkarz, który uczest- 

niczył przed laty w zawodach o pu- 
char „ŚM”. Jest nim Andrzej Zgutczyń- 
ski, reprezentacyjny napastnik, gracz 
zabrzańskiego Górnika, najlepszy 
strzelec ekstraklasy w sezonie 1985/86. 
Niegdyś bronił barw Sokolików Sokół- 
ka, a więc zespołu, który w 1973 roku 
zdobył główne trofeum gazety. W pra- 
wie 16-letniej historii imprezy „A PE 
brało udział wielu znakomitych dziś 
futbolistów. Obecnie występują oni 
w pierwszo- i drugoligowych druży- 
nach. Ale największym sukcesem za- 
wodów, którym patronujemy, jest ich 
masowość. Obliczyliśmy, że w dotych- 
rozgrywkach wystąpiło 
około 5 tys. jedenastek. Rywalizowały 
one w dziesiątkach tysięcy meczów! 

Podobną imprezę organizuje gazeta 
pionierów NRD - „Trommeł”. Zwy- 
cięzcy owych zawodów są przeciwni- 
kami (w finale międzynarodowym) na- 
szego lidera. Ale dotyczy to już ostat- 
niej fazy turnieju... 

Dziś zapraszamy do udziału w me- 
czach eliminacyjnych. Zamieszczony 
regulamin imprezy dość jasno wskazu- 
je, że uczestnikiem zawodów może 
zostać niemal każdy zespół. O awansie 


do finału krajowego nie decydują prze- 
cież wyniki eliminacji. 

Uwaga uczestnicy imprezy! Piszcie 
do nas, informujcie © swoich meczach, 
uzyskanych rezultatach, radościach 
i kłopotach. Odpowiemy na każdy list 
bezpośrednio lub na łamach gazety. 
Wyjaśnimy niezrozumiałe fragmenty 
regulaminu i piłkarskich przepisów, 
a jeżeli zajdzie potrzeba — pospieszymy 
Wam z pomocą. A może zaprosicie nas 
do obejrzenia spotkań? Przyjedziemy, 
popatrzymy, © swoich wrażeniach na- 
piszemy w „ŚM”. Wszelką korespon- 
dencję kierujcie pod adresem <edak- 
cji: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa z dopiskiem na 
kopercie „Tuniej”. 

Teraz zapraszamy na boisko. Życzy- 
my wielu emocji, sukcesów, awansu 
do finału krajowego. A zatem, do zoba- 
czenia. 

Komitet 


Organizacyjny 
Zawodów 





1. Organizatorem imprezy jest Głów- 
na Kwatera ZHP, Komenda Hufca ZHP 
Bytom oraz redakcja „Świata Mło- 
dych”. 

2. W turnieju może wziąć udział każda 
drużyna składająca się z chłopców, 
którzy w czasie wakacji przebywają 
w jednej miejscowości. W turnieju mo- 
gą uczestniczyć tylko zawodnicy uro- 
dzeni w 1971 roku i młodsi. 

3. Turniej trwa od 2 lipca do 14 sierpnia 
br. (włącznie). Każda drużyna rozgrywa 
spotkanie z co najmniej trzema innymi 
zespołami, niekoniecznie  biorącymi 
udział w naszej imprezie. Zespoły 


przeciwne mogą być z tej samej miej- 
scowości lub innej. 
4. Zgłoszeń do turnieju nie przyjmuje- 
my. Wymagany jest wykaz rozegranych 
spotkań, który należy przesłać po za- 
kończeniu eliminacji. 
5. W jednym dniu zespół rozgrywa 
najwyżej dwa mecze. Czas trwania nie 
może być dłuższy niż 2x35 minut plus 
przerwa. 
6. W turnieju obowiązują następujące 
zasady: 

a) drużyny liczą 7-11 zawodników 
plus rezerwowi; 

b) można grać na boiskach małych, 
np. do piłki ręcznej; 


€) poszczególnych spotkań nie musi * 


prowadzić sędzia piłkarski; 

d) o awansie do finału krajowego 
nie decydują wyniki poszczególnych 
meczów. 

7. Wszystkie mecze odbywają się we- 
dług regulaminu Polskiego Związku 
Piłki Nożnej. 

8. Zespół, który rozgrywał eliminacyj- 
ne spotkania w składzie mniejszym niż 
11 graczy, a zakwalifikowany zostanie 
do finału krajowego, winien uzupełnić 
swój skład o brakującą liczbę zawod- 
ników. 

9. Aby drużyna mogła ubiegać się 
0 prawo startu w finałe krajowym, musi 
spełnić następujące warunki: 


a) do dnia 14 sierpnia (włącznie) ro- 


zegrać możliwie największą liczbę me- 
czów eliminacyjnych (patrz punkt 5 re- 
gulaminu); 

b) mieć zapis (najlepiej w specjal- 
nym zeszycie) spotkania, sporządzony 
według zamieszczonego wzoru, z po- 
twierdzeniem (w formie pieczątki 
szkoły, sołtysa, gminy, komitetu bloko- 
wego lub innej instytucji i podpisu oso- 
by dorosłej), że mecz rozegrano zgod- 
nie z regulaminem imprezy; 

c) najpóźniej do dnia 18 sierpnia br. 


(decyduje data stempla pocztowego) 
wysłać wykaz pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, z dopiskiem na kopercie 
„Turniej”. 

10. W rozgrywkach finałowych na 
szczeblu krajowym, które odbędą się 
pod koniec sierpniaw Bytomiu, wezmą 
udział cztery zespoły wyłonione drogą 
losowania spośród dwudziestu dru- 
żyn, które rozegrały największą liczbę 
meczów (bez względu na ich rezulta- 
ty). Członkowie tych zespołów muszą 
mieć aktualne zaświadczenia lekarskie, 
zezwalające na udział w rozgrywkach 
piłkarskich. 

Ti. Redakcja „Świata Młodych” nie 
wyznacza drużynom zespołów prze- 


ciwnych, ani też nie wysyła sprzętu 
sportowego. 

12. Zwycięski zespół finało- 
wych otrzyma puchar „Świata Mło- 
dych”, tytuł Mistrza Turnieju i uzyska 
prawo reprezentowania Polski w finale 
międzynarodowym. Wszystkie zespoły 
finału wyróżnione zostaną pucharami 


14. Finał międzynarodowy, w którym 
udział wezmą drużyny z NRD i Polski, 


rozegrany zostanie w Polsce i na tere- 
nie NRD. Miejsce i termin zostanie 
podany po zawodach krajowych. 








Wykaz rozegranych spotkań drużyny . 






- (nazwa, dokładny adres, telefon) 












Data 
spotkania 


Nazwa drużyny 
przeciwnej 


Nasz zespół rozegrał w okresie od 1 lipca do 14 sierpnia ogółem 
„spotkań . 


Z tego wygrał zremisował 









Potwierdzenie odbytego 
spotkania, podpis osoby 
„ dorosłej i pieczątka 


spotkań 








(podpis kapitana drużyny) 
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WIGTDBZBIÓR Z... 


świata młodych 


CIUCH Z DWÓCH CZĘŚCI. 


Po pierwsze, chciałam was bardzo go- 
rąco powitać i pozdrowić w czasie praw- 
dziwych już wakacji. | życzyć, żeby były 
one dla was jak najbardziej udane. W co 
zresztą nie wątpię, że będą udane, ażycze- 
nia składam tak z rozpędu i z dobrego 
wychowania. 

Część z was już pewnie podróż ma za 
sobą i właśnie leżaki rozkłada (lub olej- 
kiem do opalania się naciera) kilkaset kilo- 
metrów od domu rodzinnego, ale część 
jest jeszcze w domu i podejrzewam, że te 
pierwsze wakacyjne dni spędza... przed 
szafą. Ogląda wszystkie letnie szmatki 
i zastanawia się, do czego też się one 
"nadadzą. Nie jest wykluczone, że niektóre 
z was zamartwiają się co nieco, że żadnej 
nowej szmatki na wakacje nie mają. Jeśli 
tak jest i jeśli któraś z was ma ochotę 
zabrać się teraz za krawiectwo, to podrzu- 


cam pewien pomysł — letni komplecik 
złożony ze spódniczki i takiej samej góry, 
czyli wakacyjną garsonkę. 

Dwa ich typy istnieją obok siebie. Kan- 
ciasto-sportowa i mięciutko-romantycz- 
na. Ta pierwsza, to klasyczny sportowy 
kostiumik z elano-bawełny (gładkiej!). 
Spódniczka z fałdą lub rozcięciem, a ża 
cik rozpinany z różnymi bajerami — nakła- 
dane kieszenie, pagony, szlufki... Rzecz 
idealna na ciut chłodniejsze dni lata, ale... 
trudna, niestety, do uszycia. 

Drugi typ jest nie tylko lżejszy, ale i dużo 
łatwiejszy w robocie. Spódniczka jest 
prosta, odrobinę w talii przymarszczona — 
w pasek, albo nawet na gumkę. Góra jest 
luźną bluzką z króciutkim kimonowym rę- 
kawkiem. Bardzo stylowo jest, aby przy 
szyi bluzka była wykończona białym koł- 
nierzykiem typu polo, ale jeśli miałaby to 


być zbyt duża przeszkoda krawiecka, moż- 
na z niego zrezygnować i poprzestać na 
zwyczajnym wycięciu (okrągłym, w szpic, 
płasko przy szyi). Nie można natomiast 
zrezygnować z wąskiego białego pasecz- 
ka. Bluzkę nosi się bowiem na spódnicę, 
a ten pasek zaznacza talię. 

Materiał powinien być cienki i niezbyt 
sztywny — żeby całość się ładnie i delikat- 
nie układała na figurze. Może być wzo- 
rzysty, ale bardziej przebojowy będzie 
gładki. Zwłaszcza jakiś szalenie „słodziut- 
ki — różowy, błękitny itp. Bo te wszystkie 
„Słodycze” bardzo są w tym sezonie sty- 
lowe. Nie tylko zresztą w odniesieniu do 
garsonek, ale do absolutnie wszystkich 
wakacyjnych ciuchów. 

Więc wracając do życzeń — życzę wam... 
różowych wakacji! 

RIUSZKA 





Magazyn Harcerzy KRĄG 


ŚPIEWNIK 
HARCERSKI 


Jutro w programie I TV, o godz. 


RETRO 


16.30 będziemy się uczyć piosenki: 


hyla 


ńce się sc 


z 


ło 


Już s 





Już słońce się schyla i gaśnie znów dzień 





KRÓL 
PLANET 
— JOwisz 


Przez trzy kwartały 1986 roku widoczny jest 
na naszym niebie Jowisz. Na wiosnę, może- 
my go zobaczyć dopiero rano, ale w lecie 
wschodzi coraz wcześniej, aby we wrześniu 
świecić całe noce; w grudniu będziemy go 
podziwiać tylko wieczorem. Najlepsze warun- 
ki do obserwacji niesie początek jesieni. Wte- 
dy najbardziej wyróżni się wśród gwiazd 
gwiazdozbioru Wodnika (bo tam przebywa) 
wielokroć większą jasnością, a używając już 
niewielkich powiększeń zobaczymy, że nie 
jest on punktem, jak inne gwiazdy, lecz przed- 
stawia się jako malutka tarczka. Lecz dopiero 
wielkie teleskopy pozwałają stwierdzić, że 
planeta ta posiada swój własny, dość rozległy 
świat. 

Jowisz ma bowiem przy sobie prawdopo- 
dobnie szesnastu naturalnych satelitów. Dwa 
z nich są większe od Merkurego i Plutona, 
a dwa inne dorównują temu ostatniemu: Jego * 
układ przypomina Układ Słoneczny w minia- 
turze. jest największym po Słońcu ciałem 
w systemie i stanowi potężne źródło fal radio- 














Oto fragment powierzchni Jowisza wykonany przez Sondę Voyager 1. Z lewej strony 
widoczna słynna czerwona plama. Na jej tle przypadkowo sfotografowany został jeden 


Pod ćichym namiotem wśród lasów i pól 
Harcerze spać będą nim wstanie znów dzień 
Czuwaj! druhu, obozu nam strzeż. 


wych. Ma także rozległą magnetosferę. Plane- 
ta ta różni się zasadniczo od grupy planet 
ziemskich (Merkury, Wenus, Ziemia, Mars). 


z księżyców Jowisza, oraz drugi — po prawej stronie 


A jutro pójdziemy, przygoda nasz druh 

| piosnka popłynie wśród lasów i pól 

Bo harcerz ma oczy otwarte na świat 
Nam nic nie jest obce, od morza do Tatr. 





Co się wydarzyło 1 i 2 lipca 


2 Vil 1966 r. — zmarł Jan Brze- 
chwa (ur. 15 Vill 1900 r. w Żme- 
rynce na Podolu). Z wykształce- 
nia prawnik, członek Międzyna- 
rodowej Komisji Prawa Autor- 
skiego, ogłosił kilka prac z tej 
dziedziny. Zasłynął jednak jako 
poeta, satyryk, autor książek 
dla dzieci: „Tańcowała igła 
z nitką”, „Kaczka dziwaczka”” 
„Przygody pchły szachrajki, 
„Brzechwa dzieciom”. „Sto ba- 
jek” i „Akademia pana Kleksa”. 
W 1958 r. wydał powieść 
wspomnieniowo-autobiografi- 
czną pt.: „Gdy owoc dojrze- 
wa”. W 1955 r. otrzymał nagro- 
dę literacką miasta Warszawy. 

Ponadto: 

1 VII 1875 r. — utworzono 
Światową Unię Pocztową (od 
1946 r. przy ONZ). 

2 VII 1886 r. — urodził się 
Alfred Fiderkiewicz, działacz 








ruchu robotniczego i ludowe- 
go, lekarz i literat (zm. 8 VI 1972 
r.) 

2 VII 1947 r. — powołano Ra- 
dę Ochrony Pomników Walki 
i Męczeństwa. 

2 VII 1947 r. — Sejm uchwalił 
ustawę o trzyletnim planie od- 
budowy gospodarczej na lata 
1947-49. 

2 VII 1961 r. — zginął tragicz- 
nie Ernest Hemingway, pisarz 
amerykański światowej sławy 
autor m.in „Komu bije 
dzwon”. Laureat Nagrody No- 
bla w 1954 r. 


Cytat na dziś i na jutro 
Życie jest szkołą, nie 
przestój go w kącie. 
W. Katarzyński 


Jest przedstawicielką olbrzymów (Jowisz, Sa- 
turn, Uran, Neptun), mających podobną do 
siebie strukturę. 

Atmosfera Jowisza jest bardzo rozległa 
i gęsta. Występują w niej same trujące gazy — 
przede wszystkim wodór, hel, amoniak i me- 
tan. Stwierdzono obecność wody, deuteru, 
acetylenu, etanu, cyjanowodoru, tlenku węgła 
i innych substancji. To, co widzimy przez 
teleskop, to właśnie atmosfera, nie powierz- 
chnia globu. Chmury w niej występujące ukła- 
dają się w kolorowe pasy, także dające się zau- 
ważyć za pomocą środków optycznych. Pasy 
te wykazują różne prędkości obrotu dookoła 
osi planety, więc w zależności od szerokości 
zeograficznej (odpowiednik szerokości geo- 
graficzkej na Jowiszu) okres ten jest inny — od 
9 godz. 50 min. do 9 godz. 56 min. Ponieważ 
jest to bardzo krótki odstęp czasu, glob wyka- 
zuje duże spłaszczenie na biegunach. Wśród 
szczegółów, występujących w atmosferze, 
najtrwalszym jest Wielka Plama Czerwona, 
odkryta w 1655 roku przez Cassiniego i wido- 
czna do dziś. jej pochodzenie nie jest jeszcze 
dokładnie wyjaśnione. 

Obecnie uważa się, że Jowisz stałej powie- 
rzchni nie posiada. Większość uczonych skła- 
nia się ku teorii, według której atmosfera 
mniej więcej tysiąc kilometrów pod najwyższą 
jej warstwą przekształca się stopniowo 
w ciecz, która tworzy glob. Jest to najprawdo- 
podobniej płynny wodór. Taka atmosfera, jaką 
posiada Jowisz, byłaby na Ziemi bardzo rozle- 
głą, ale na tej planecie, która ma przecież 
promień równy 71398 km (21 razy większy niż 


Ziemia!), jest to drobnostka. Również na Zie- 
mi tenże wodór miałby temperaturę równą 
-253*C lub niższą, ponieważ jednak na jowiszu 
panują zgoła odmienne warunki, temperatura 
dochodzi tam do około 20007C, a ciśnienie do 
tysięcy atmosfer". Przy masie równej 318 mas 
Ziemi jest to wprost niewyobrażalne i czło- 
wiek, ktory by się tam znalazł, natychmiast by 
zginął. Grubość tego wszechoceanu ocenia 
się na około 25 000 km. U jego spodu panuje 
temperatura około 11 000”C, a ciśnienie sięga 
3 milionów atmosfer". To powinno doprowa- 
dzić do tworzenia się wodoru metalicznego, 
również ciekłego. Dopuszcza się możliwość 
istnienia w samym środku planety niewielkie- 
go jądra żelaznego, w którym panowałaby 
temperatura około 30 000”C, a ciśnienie do- 
chodziłoby do 100 milionów atmosfer"! jowisz 
wypromieniowuje w przestrzeń kosmiczną 


około dwukrotnie więcej ciepła, niż dostaje' 


gd Słońca. Związane jest to z jego stopniowym 
stygnięciem. 

Straszliwy ten glob jest posiadaczem pierś- 
cienia, podobnie jak Saturn, Uran, Neptun i... 
Ziemia. jego odkrycia dokonały sondy kosmi- 
czne „Voyager 1” i „Voyager 2”, przelatując 
obok Jowisza. Składa się on prawdopodobnie 
z trzech części: jasnego pierścienia o szero- 
kości 6 000 km, słabszego dysku-materii i tzw. 
halo, bardzo rozrzedzonego. Grubość pierś- 
cienia i dysku nie przekracza 30 km, a cząste- 
czki, które go tworzą, mają bardzo małe roz- 
miary. 

Planeta wyróżnia się rozbudowanym syste- 
mem satelitarnym. Posiada szesnaście ciał, 
krążących wokół niej. Najbardziejśwewnętrz- 


ne, będące w okolicach pierścienia, to Adras- 
tea i Metis, miniaturowe księżyce. Od Thebe, 
podobnej miniaturki, dzieli je Almatea, odkry- 
ta w 1892 roku,: najbardziej czerwone ciało 
w Układzie Słonecznym. Następne są cztery 
księżyce. zobaczone już w 1610 roku przez 
Galileusza. Blask ich jest bardzo duży i gdyby 
nie przyćmiewało ich światło Jowisza, byłyby 
widoczne gołym okiem. Chodzi o lo, Europę, 
Ganimedesa i Kallisto; Ganimedes jest najwię- 
kszym księżycem w całym systemie planetar- 
nym. Ledę odkrył Charles Kowal w 1974 roku 
i prawdopodobnie jest ona najmniejszym z sa- 
telitów (nie Deimos). Himalia, Lizytea i Elara 
kończą, jak się wydaje, listę prawowitych” 
księżyców Jowisza. Ananke, Karme Pazyfe i Si- 
nope są prawdopodobnie „przywłaszczony- 
mi” przez potężne pole magnetyczne globu 
planetoidami, na cowskazuje ich ruch wstecz- 
ny. Podobnie planetoidami są Grecy i Trojań- 
czycy, krążący przed i za Jowiszem po jego 
orbicie. 

Kilka danych liczbowych Jowisza zamieści- 
łem w tekście. Warto również wiedzieć, że 
średnia odległość planety od Słońca wynosi 
778,5 mln km, a jednego obiegu wokół naszej 
gwiazdy dokonuje ona w 11,86 lat. 

Tak więc Jowisz jest bardzo ciekawą, zadzi- 
wiającą i jednocześnie straszną planetą. Pa- 
miętajmy o tym podczas naszych obserwacji, 
bo jego obraz, oglądany z Ziemi, nie przywo- 
dzi na myśl ogromu, jakim jest bez wątpienia. 


Jan Woreczko 
ul. Wrocławska 43 m. 73 
30-011 Kraków 
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Dla tych, którzy chcieliby sa- 
modzielnie fotografować niebo 
chciałbym podać kilka zasad 
dotyczących tego problemu. 
Przede wszystkim należy uży- 
wać aparatów fotograficznych 
o jak największych średnicach 
obiektywów np. Zenit, Praktika, 
Fed, Start itp. Błony fotografi- 
czne powinny mieć jak najwyż- 
szą czułość np. Fotopan HL (27 
Din), ORWO, NP27 (27 Din), Fo- 
ton NB04, ORWO NP22. Dowy- 
woływania błon szczególnie 
nadaje się wywoływacz Hydro- 
fen, przy czym czas wywoływa- 
nia dobrze jest przedłużyć o 30— 
50 proc, w stosunku do poda- 
nego w instrukcji. Pozwoli to 
maksymalnie wykorzystać czu- 
łość błony. Bardzo duże znacze- 
nie ma właściwy dobór czasu 
naświetlania. Nie może on być 
zbyt długi i, jeśli chcemy foto- 
grafować z nieruchomego sta- 
tywu, gdyż zamiast punkto- 
wych obrazów gwiazd otrzy- 
malibyśmy gwiazdy w postaci 
kresek, a wszystko to za sprawą 
dziennego ruchu nieba. Przy 
tym sposobie fotografowania 
dopuszczalny czas naświetla- 
nia zależy m.in. od ogniskowej 
obiektywu i np. dla obiektywu 
o ogniskowej 40 mm nie może 
być dłuższy niż 12 sek., dla 
ogniskowej 85 mm tylko 6 sek. 
a dla ogniskowej 200 mm już 
tylko 2 sek. 

Ten sposób fotografowania 
jest bardzo prosty lecz ma 
ograniczony zasięg. Zasięg fo- 
tografowania można znacznie 
zwiększyć lecz wymaga to zna- 
cznego wydłużenia czasu na- 
świetlania co można osiągnąć 
stosując montaż paralaktyczny, 
którego opisywał nie będę ze 
względu na brak miejsca. Po- 
dam tylko, że opis takiego mon- 
tażu dość prostego w budowie 
zawarty jest w 11 numerze mie- 
sięcznika „Urania” z 1983 roku, 
który wydawany jest przez Za- 
rząd Główny Polskiego Towa- 
rzystwa Miłośników Astrono- 
mii w Krakowie ul. Solskiego 
30/8, i tam też należy się zwró- 
cić w sprawie ewentualnego 
nabycia wymienionego przeze 
mnie numeru. Nie gwarantuję 
jednak czy Zarząd Główny 
PTMA posiada w swoim archi- 
wum jeszcze wymieniony nu- 
mer Ah Na tym kończę 
życząc owocnych obserwacji! 


Mirosław Brzozowski 





Wakacje z latawcami po raz drugi 





— Żarty się skończyły — powiedział Re- 
daktor Naczelny „Świata Młodych”. — 
Zbliżają się wakacje, co nie powinno nas 
tym razem zaskoczyć a zatem: najwyższy 
czas pokazać wszystkim jak buduje się 
latawce! 


Dwa lata temu w przyspieszonym kur- 
sie informowałem o budowie i oblatywa- 
niu najprostszych latawców płaskich. 
Tym razem będzie o latawcach tak zwa- 
nych skrzynkowych. O konstrukcjach bar- 
dziej rozwiniętych i dysponujących wię- 
kszymi możliwościami, jeśli idzie o loty na 
długotrwałość i wysokość. Jeden z kon- 
struktorów ldtawców powiedział mi 
wprost: — na dobrą sprawę dopiero lata- 
wiec skrzynkowy daje satysfakcję złotów. 
To jest dopiero coś... 


Zanim rozpoczniemy nowy kurs, kilka 
informacji. Otóż w roku bieżącym finał 


dorocznego Święta Latawca odbędzie się 
w Świdniku — na ziemi lubelskiej. Zawody 
ogólnopolskie, tym razem już 24, zostaną 
zorganizowane staraniem SPOŁEM, Ae- 
roklubu PRL i PZL-Świdnik, naszej najwię- 
kszej wytwórni wiropłatów, w tym najno- 
wszego śmigłowca polskiej produkcji 
o nazwie SOKÓŁ. Zawody centralne od- 
będą się w dniach 10-12 października. 
Dostępne będą, jak zwykle, dla dzieci, 
i młodzieży do lat 16 w klasie latawców 
płaskich i skrzynkowych oraz w klasie 
otwartej — bez względu na wiek i zaawan- 
sowanie konstruktorskie. Mogłoby się 
wydawać, że mamy sporo czasu do zawo- 
dów. Ale pamiętać warto, że eliminacje 
do impezy ogólnopolskiej rozpoczynają 
się w połowie września. Okres wakacji 
zatem jest najlepszą okazją do budowy 
i prób z latawcami. Nikt zresztą nie przy- 
chodzi na zawody ze sprzętem niewypró- 
bowanym. 


LATAWCE 


WYJ 





Przed przystąpieniem do budowy du- 
żych latawców, proponuję parę interesu- 
jacych prób z latawcami skrzynkowymi 
małymi — nieomal kieszonkowych roz- 
miarów. Owa „skrzynka” może przyjmo- 
wać kształt swego poprzecznego prze- 
kroju w postaci prostokąta, kwadratu, trój- 
kąta. Wynalazcą latawca skrzynkowego 


"był Anglik Lavrence Hargrave (mieszka- 


niec od 1866 r. Australii). Pierwszy jego 
latawiec powstał w 1893 r. Były to dwie 
komory pokryte cienkim płótnem i utwo- 


rzone ze szkieletu drewnianego: żeber 
i podłużnic. Oryginalny latawiec Hargra- 
ve'a znajduje się w Muzeum Nauki w Lon- 
dynie. Odznaczał się on dużym udźwi- 
giem — służył na przykład pomiarom-me- 
teorologicznym. Zabierając aparaturę po- 
miarową mógł wznosić się na dużą sto- 
sunkowo wysokość, tam gdzie dotąd nie 
docierały latawce płaskie. 


Po tym wstępie historycznym można 
już przedstawić nasz mały latawiec, które- 
go rysunek w skali 1:2 pokazałem obok. 
Wystarczy wyciąć z kartonu dwie części — 
górną i dolną — skleić je wzajemnie i lata- 
wiec gotowy. W części środkowej wycięte 
są dwa otwory. Po sklejeniu tworzą się 
dwie skrzynki, jak w dużym latawcu. Kil- 
kumetrowej długości nitka przywiązana 
pod kadłubem służy do holowania mode- 
lu. Latawiec nasz może latać w pomiesz- 
czeniu zamkniętym, a także na dworze, ale 
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c.d. O MADRYM KRAWCZYKU 


— Szybkie postanowienie to połowa zwycięstwa. 

Wieczorem udał się nasz krawczyk do niedźwiedzia. 
Gdy ten go ujrzał, rzucił się w jego stronę i chciał go 
odpowiednio przywitać, swoją ciężką łapą. 

— Powoli, powoli — rzek krawczyk — już ja cię uspo- 
koję. 

I najobojętniej w świecie wyciągnął z kieszeni kilka 
orzechów, zaczął je powoli rozgryzać, a ziarna zjadać. 
Gdy to niedźwiedź zobaczył, poprosił krawczyka, żeby 


mu też dał kilka orzechów. Ten sięgnął do kieszeni, lecz 
zamiast orzechów dał mu kamyki tej samej wielkości. 
Niedźwiedź włożył je do paszczy, lecz nie mógł ich 
pogryźć, chociaż gryzł z całych sił. 

— Qjej — pomyślał — a to ze mnie niedołęga, nie 
potrafię nawet rozgryźć orzecha! — i rzekł do kraw- 
czyka: 

— Mój drogi, rozgryź mi orzech! 

— Widzisz, jaki z ciebie siłacz — rzekł na to krawczyk 
masz taką dużą paszczę, a nie potrafisz rozgryźć tak 
małego orzecha. 

Wziął od niedźwiedzia kamyki, lecz zręcznie zamienił 
je na orzechy i porozgryzał po kolei. 

— Muszę jeszcze raz spróbować, kiedy się tak przy- 
glądam, to mi się zdaje, że i ja to potrafię. 

Ale krawczyk dał mu znów kamienie, a niedźwiedź 
gryzł t całych sił i naturalnie tym razem również mu się 
nie udało. ę 

Potem krawczyk wyjął spod płaszcza skrzypce i za- 
czął na nich grać; gdy to niedźwiedź usłyszał, nie mógł 
ustać spokojnie i zaczął tańczyć, a kiedy sobie tak 
tańczył, pomyślał, że i on chętnie by się nauczył grać, 
a będzie mu się lepiej tańczyć, i rzekł do krawczyka: 

— Słuchaj, czy trudna jest gra na skrzypcach? 


OJEJ! CZY TO KONIECZNE ? 


1 SZCZĘŚLIWIE , +4 NAGRODĘ ZMIEDZI 
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— Ach, bajecznie łatwa, o widzisz, lewą rękę kładę na 
strunach, a prawą trę struny smyczkiem i widzisz, jak 
to wesoło wychodzi, hopsasa, trałala! i 

— Ja bym też chciał tak grać, żebym mógł tańczyć, 
kiedy mi przyjdzie ochota. Czy mnie tego nauczysz? 

— Bardzo chętnie — odparł krawczyk — żebyś tylko był 
pojętny. Pokaż mi najpierw łapy, o, masą za długie 
pazury, musiałbym ci je trochę przyciąć. 

1 przyniósł krawczyk imadło, a ledwie niedźwiedź 
wsadził w nie swe łapy, krawczyk przyśrubował je 
mocno i rzekł: 

— No, teraz zaczekaj, zaraz wrócę z nożycami — 
zostawił tak niedźwiedzia, który mruczał głośno, poło- 
żył się w kącie na wiązce słomy i zasnął. 

Księżniczka słyszała wieczorem głośne mruczenie 
niedźwiedzia, ale była pewna, że mruczy on z zadowo- 
lenia i że na pewno zrobił już z krawczykiem porządek. 
Z rana księżniczka zadowolona i wesoła zajrzała do 
piwnicy niedźwiedzia, lecz jakież było jej zdumienie, 
kiedy zastała krawczyka całego i zdrowego jak rybka 


-w wodzie. Teraz nie mogła już cofnąć danego słowa 


i musiała z nim pojechać do kościoła, żeby go tam 
poślubić. Kiedy już wsiedli do przysłanej przez króla 
karety, dwaj pozostali krawcy z wielkiej zazdrości po- 


USMIECH NUMERU 
— TATO - pyta najstarszy Mądrala — dlaczego właści- 
wie nie pozwalasz mi prowadzić naszego samochodu? 
Skończyłem przecież już szesnaście lat! 
— Ty — tak, ale samochód jeszcze nie! 


=" = 


MŁODY REŻYSER, bardzo zdenerwowany, skarży się 
koledze: 

— To skandal, co wyczyniają ci kierownicy kin: dają 
moje filmy wtedy, gdy sala świeci pustkami! 


szli do piwnicy i oswobodzili niedźwiedzia. Ten wściek- 
ły ze złości popędził za karetą. Kiedy księżniczka usły- 
szała jego groźne pomruki, przestraszyła się bardzo 
i zawołała: 

— Ach, niedźwiedź nas dogonił i chce ciebie porwać. 

Ale krawczyk był sprytny, stanął na głowie, wytknął 
nogi przez okno i zawołał: 

— Widzisz imadło? Jeśli w tej chwili nie odejdziesz, 
to się znów w nie dostaniesz! 

Gdy to niedźwiedź zobaczył, zawrócił szybko i uciekł. 
Nasz krawczyk zaś pojechał teraz spokojnie do kościoła 
i poślubił księżniczkę, z którą żył długie lata szczęśli- 
wie. A kto nie wierzy, ten zapłaci dukata. 


1 w ten oto sposób dobrnęliśmy do finału. Skończyło 
się straszenie, pouczanie, bawienie. Dziękujemy za 
listy i tym, którzy od czci nas odsądzali, że drukujemy 
„Bajeczki dla grzecznych dzieci”, i tym którym baśnie 
braci Grimm podobały się. Podobno szykuje się ich 
kolejne książkowe wydanie. Pytajcie, czekajcie... 








